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TREŚĆ NUMERU:

Od Redakcji.
Zaraza, przez J. M. M.
Postać posągow a, przez Henryka Lukreca. 
Bernard Shaw. W ycinki z gazet (odcinek). 
Paradoksy, przez Leona Choromańskitgo. 
C. F. Gellert. Starzec (wiersz).

Rozdźwięki: Praca syzyfowa, przez W . W.
Źródła, przez Mm.

Z  cyklu „Arcana*: Źmierzch, przez Wacława W olskiego. 
Krytyka i sprawozdanie: Scholastyczna socjologja, przez 

J. M. M uszkowskiego.
Z  Cesarstwa, przez Juten.
Kronika.
Odpow iedzi redakcji.

C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ę  na k w a r t a ł  l l l - c i .

OD REDAKCJI .
Ażeby zadosyć uczynić wzrastającym potrzebom naszych czytelników,— zamierzamy rozsze
rzyć dział naukowy i literacki w  „Społeczeństwie“, jako też wprowadzić szereg ulepszeń

technicznych.
W  tym celu powołaliśmy dotychczas do n a jb l iż s z e g o  współpracownictwa pp.: J. W ł. D aw id a,  
W a e ł a w a  N a ł k o w s k i e g o ,  L u d w i k a  K r z y w i c k i e g o ,  J a n u s z a  K o r c z a k a ,  W a c ł a w a  M a k o w s k ie g o ,  W a c ł a w a  Wró-  

b l e w s k i e g o ,  H e n ryk a  L u k r e c a ,  J. M. M u s z k o w s k ie g o .  
Druk dzieła J. W ł.  D a w id a  p. t. „ In t e lig e n c ja ,  Wola i Z d oln o ść  do p r a c y “ został ukończony; ostatni

arkusz dołączamy do numeru niniejszego.
W  mniemaniu, że forma książkowa dodatku jest dogodniejsza dla naszych prenumeratorów

obecnie w ydaw ać będziemy

lO *  Bezpłatny dodatek kwartalny ' H
w  objętości 6 —  7 arkuszy druku.

Książki oryginalne i tłumaczone stanowić będą całość jednolitą, obejmującą zagadnienia 
z dziedziny społecznej, politycznej i literacko-artystycznej —  w opracowaniu, odpowiadają- 
cem wymaganiom współczesnych metod naukowych. Tym sposobem powstanie serja 

prac, którą oddamy w ręce czytelników pod ogólnym tytułem

Jako pierwszjrtom wyjdzie w Październiku praca Edwarda Grabowskiego p. n.

WtT „Prawo Konstytucyjne w Rosji”.
(Zarys obowiązującegro prawodawstwa).
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Koniec lata -  i znowu po drutach telegraficznych 
mkną przerażające wieści o spustoszeniach, szerzonych 
przez cholerę. Zachód europejski drży w obawie przed 
zawleczeniem zabójczych laseczników, wzmacnia kon
trolę pograniczną, rozciąga baczny dozór nad emigran
tami— a rząd Rumuński ustawił nawet specjalny kordon 
żołnierzy, przykazując; im strzelać do ludzi, chcących 
samowolnie przekroczyć granicę. Bagnet lub kula gro
zi nieszczęsnym uciekinierom, uchodzącym przed nad
naturalną w ich pojęciu mocą straszliwej zarazy.

Obawa zarazy wyrządza nie mniejsze szkody, niż 
sama choroba. W  Zagłębiu Donieckiem dzieją się rze
czy niewiarogodne w swej potędze grozy. Tysiące ro
botników uciekają z kopalni, z fabryk i z warsztatów, 
unosząc resztki istnienia, niezniszczonego jeszcze 
w ciężkich warunkach pracy, ratując w rozpaczliwym 
przebłysku świadomości wycieńczony organizm przed 
ostateczną zagładą. A po wsiach lud gromi oddziały 
sanitarne, walcząc tym sposobem, wskazanym mu przez 
instynkt ciemnoty, z nieznanym i tajemniczym wrogiem.

Administracja wydaje „przepisy nadzwyczajne” . 
Korzysta się ze sposobności, aby zcieśniać niewielkie 
prawa jednostki, aby ograniczać ułamkowe swobody. 
Ma to być świadectwem, że rada miejska „czuwa” ...

W  oddziale ocznym jednego szpitala istnieją spe
cjalne krany do mycia, przeznaczone dla chorych na 
trachomę i inne cierpienia zaraźliwe. Nad kranami 
temi widnieją czyste, wyraźne napisy: „dla chorych za
kaźnie” . Zarząd szpitala zrobił swoje. Ale przeważna 
część pacjentów nie umie czytać, i piękne napisy mają 
jedynie wartość— dla zwiedzających szpital ciekawych.

Oto czem są zdobycze kulturalne w państwie 
rosyjskiem. Przedmiotem zbytku, dostępnym dla niewielu 
wybranych, którzy mogą się obejść bez niego,— a zaw
sze niedosięgalnym dla olbrzymiej masy potrzebujących.

Cholera jest, jak wiadomo, chorobą, przed którą 
można się ustrzedz przy zachowaniu elementarnych 
wskazań hygieny. Ale czy można mówić nawet o tych 
najprostszych wymaganiach czystości człowiekowi, któ
ry ma wyżywić rodzinę całą za kilkadziesiąt kopiejek 
dziennie? Niepodobieństwem jest wybierać pokarmy 
pożywne i zdrowe, gdy trzeba zaspokoić głód.

W  wielkich miastach po odbyciu rannego targu ow o
cami rynek jest zasypany nawpół zgniłemi, robaczywemi 
lub uszkodzonemi odpadkami. Kobiety i wyrostki zbierają 
tzw. wybierki do koszów i roznoszą je po ubogich 
dzielnicach miasta. Roznoszą zarazę, która dostaje się 
do setek i tysięcy mieszkań robotniczych.

A rady miejskie wyznaczają komitety „do walki 
z cholerą” , wysyłają lekarzy i sanitarjuszy— ale nade- 
wszystko wydają przepisy. Drukowane cedutki figurują 
uroczyście na parkanach, na słupach i na bramach do
mów, świadcząc o zabiegach administracji. Zresztą 
odgrywają rolę owych napisów szpitalnych lub przy
słowiowego kadzidła, które umarłemu nic nie pomoże.

Bo umarłym dla kultury — choćby w najpierwot- 
niejszem znaczeniu — jest nędzarz, który żyć chce, 
i, podtrzymując słabą iskierkę życia zakażonym pokar

mem, stacza się beznadziejnie do wspólnego dołu 
„cholerycznych” . Ciężka praca w warunkach nie do 
zniesienia, perspektywa gruźlicy lub alkoholizmu, dzieci 
chore lub zwyrodniałe—oto aż nazbyt łatwa do rozwią
zania zagadka bytu proletarjusza.

Zaraźliwy lasecznik cholery zginie od pierwszego 
podmuchu mrozu. I zawalona pracą biurokracja będzie 
mogła odetchnąć swobodnie. Będzie mogła poświęcić 
wolne chwile rozmyślaniom na temat nowych ogra
niczeń administracyjnych. Przygotuje studnie arte
zyjskie, cysterny i sikawki parowe, wory piasku, dra
biny i bosaki do gaszenia ognistych języków światła. 
A w ciemności będzie krzewiła 'księ kultura lasecz
ników zacofania i obskurantyzmu.

J. M. M.

Postać posągowa.
(ciąg dalszy).

Następuje drugi okres działalności politycznej 
Mochnackiego. Powołany ponownie po długiem prze
śladowaniu na czoło ruchu, wskrzesza w przeciągu 
jednej doby Towarzystwo Patrjotyczne, skupia wokół 
siebie ruchliwy żywioł młodzieży i po kilku płomien
nych przemówieniach, tworzy ośrodek niespokojny, 
gwarny, gorączkowo wiecujący nad rzeczami powstania.

Obecnie jednak w zgiełkliwym klubie rewolucyj
nym pragnie widzieć przedewszystkiem ostoję przeciw 
nieudolnym rządom Sejmu, organizację, mającą stano
wić nazewnątrz potęgę moralną i wpływać na bieg insu
rekcji. Widzi w Towarzystwie warownię polityczną, 
mogącą stanowić konieczny punkt wyjścia dla dzia
łań przeciw Sejmowi, który będąc chwiejnym, skłon
nym do układów i szukającym półśrodków w rzą
dzeniu, tamował samorzutny rozwój powstania. M och
nacki, patrząc na Sejm jako na zabójczy organ nie
mocy, tłumiący zapał i energję ludności, ośrodek 
trzeźwości politycznej, będącej wówczas synonimem 
rozkładu, grożącego losom ojczyzny — postanawia 
wystąpić z planem obalenia rządów sejmowych i urze
czywistnić pierwotną ideę rządu rewolucyjnego. Grzmią- 
cem słowem z trybuny klubu patrjotycznego i artyku
łami, skreślonemi mocnem piórem na łamach Nowej 
Polski, usiłuje przekonać słuchaczów i czytelników o zna
czeniu momentu i ześrodkować siły do obalenia pogrą
żającego się w bezwład Sejmu. Niestety, główna podstawa 
dla zwycięskiego przeprowadzenia planu — zawiodła. 
Zbiorowisko patrjotów w Towarzystwie nie zdołało nie 
tylko stworzyć potęgi moralnej nazewnątrz, lecz było 
zbyt słabem nawet, ażeby godnie módz znieść burzę 
Sejmową, ściągniętą przez M ochnackiego na głowę 
klubu rewolucyjnego. Trybun rozgoryczony i zawiedzio
ny w swoich planach, które w ciężkim okresie powsta
nia otworzyćby mogły istotnie punkt wyjścia dla ta
mowanego dotychczas rozwoju rewolucji,— wzgardził T o 
warzystwem Patrjotycznem, uznał za bezcelową swoją 
działalność publicystyczną, zamienił, „pióro na karabin“ 
i wraz z dziesięciu redaktorami „Nowej Polski“ wyru
szył w pole. Krok ten charakteryzuje Mochnackiego. 
Strącony z trybuny klubu rewolucyjnego w chwili targnię
cia się na dyktaturę generała Chłopickiego — chwyta 
za pióro, by przy jego pom ocy wywalczyć tryumf myśli 
powstańczej i umiejętność prowadzenia rewolucji. W y
niesiony ponownie na mównicę w zmienionych warun
kach po upadku pierwszej dyktatury — grzmiącym gło
sem uzasadnia potrzebę nowych rządów dla dobra 
insurekcji, potęguje znaczenie słowa żywego za porno-
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cą artykułów płomiennych, które jak gorejące żagwie 
przelatują po mieście i wzniecają wśród kół rządzących 
oburzenie i zgrozę. Zwątpiwszy wreszcie w skuteczność 
swej pracy, posiadającej wszelkie cechy natchnionej 
twórczości politycznej— porzuca trybunę Towarzystwa 
Patrjotycznego i redakcję Nowej Polski. Uchodzi 
z Warszawy na pola bitw, gdzie z orężem w ręku 
spełnia uciążliwy obowiązek żołnierski, zgodnie ze swem 
pojmowaniem obowiązku powstańca i obywatela kraju, 
dążącego ku wyzwoleniu za cenę własnej przyszłości. 
W  tern się przedewszystkiem wyraża wielkość M ochnac
kiego, jako człowieka.

Z ognia wojny wynosi złoty krzyż virtuti militari 
i siedem ran, otrzymanych w siedmiu bitwach pod Oku- 
niewem, Wawrem, Prytyczą, Długosiodłem, Nadchoro- 
wem, Kościelcem i Ostrołęką. Przewieziony zostaje 
do Warszawy by błysnąć raz jeszcze na ponurem tle 
chylącego się do upadku powstania.

Po usunięciu gen. Skrzyneckiego, który w pamiętną 
noc 29-go listopada biegł „ofiarować swą szpadę na 
usługi W . Księcia“ i który przez cały czas dzierżenia 
dyktatury dowiódł, iz nie miał nic w sobie z powstań
czego wodza,— naczelną władzę objął generał Dembiń
ski, wsławiony świetnemi posunięciami w odwrocie 
z Litwy. W  czasie, kiedy lud warszawski wrzał z po
wodu bezczynności i niepowodzeń w armji, świadczą
cych o nieudolności Skrzyneckiego i o prawdzie słów 
jego, że z „honorem“ wtrąci cały naród w wielki grób,— 
gen. Dembiński, obejmując dowództwo, przed frontem 
wojsk „obsypał pochwałami swego poprzednika i W je 
go ślady obiecywał wstąpić“ . To oświadczenie „tea
tralne“ , wskazujące, że ten generał „rycerski" nie poj
mował znaczenia chwili i odpowiedzialności wobec armji 
powstańczej i całego kraju — poruszyło do żywego 
wzburzoną i zrozpaczoną ludność Warszawy. Nieza
dowolenie mas zwracało się teraz przeciw Rządowi 
Narodowemu, który tracił resztki autorytetu, i przeciw 
Sejmowi, który w czczem  i jałowem gadulstwie trawił 
i te krytyczne, ostatnie chwile insurekcji. Istota Sejmu 
i jego rola, poznana i przewidziana przez M ochnackie
go jeszcze wówczas, kiedy ta reprezentacja narodowa 
konstytuowała się dla rządzenia rewolucją drogą bezce
lowej dyplomacji i pyszałkowatego, nadętego próżnia-

Bernard Shaw.

Wycinki z gazet.
3) (c ią g  dalszy).

Mitcliener (bardzo pow ażnie). P ozw ól pan sobie 
pow iedzieć, panie Balsąuith, że w czasach aeroplanów  
i balonów  Zeppelina  spraw a księżyca nabiera najw ię
kszej wagi. Już n iezadługo trzeba będzie zająć się nią. 
Czy m ożesz pan jako A n glik  spojrzeć spokojn ie w oczy 
konieczności mieszkania pod  niem ieckim  księżycem ? 
Za wszelką cenę należy zatknąć na księżycu flagę  bry- 
tańską.

Balsąuith. Mój d rog i panie M itcliener, sprawa 
księżyca  nie należy do zadań polityki praktycznej. 
Sprzedałbym  g o  jutro za cenę jed n ego portu N iem com  
lub innemu m ocarstwu, które ma rozw inięty o tyle 
zm ysł w ojskow y, aby przyw iązyw ać do n iego jakąbądź 
w agę.

Mitchener (tracąc cierp liw ość). Jesteś pan przy
ja cielem  wszystkich krajów za wyjątkiem  sw ego wła
snego.

Balsąuith. P ow ied z  pan, że nie jestem  w rogiem  
niczyim , a tylko swoim  własnym . T o  brzm i ładniej. 
A le  nie masz pan czeg o  lękać się innych krajów. 
W szystk ie  są w tych  sam ych opałach  co  i my. D aleko

ctwa—W oczach mas dopiero za rządów Dembińskiego 
dała się poznać w całej swej jaskrawości. Mochnacki, 
widząc jasną drogę dla insurekcji, omijaną starannie 
przez generałów i polityków sejmowych, szukał gorącz
kowo jakiegoś męża opatrznościowego na stanowisko 
prezesa rządu, który mógłby rewolucji nadać właściwy 
i zdecydowany kierunek. Wizja tego męża opatrzno
ściowego, który później na emigracji W wyobraźni 
Mochnackiego wyrósł w postaci cnotliwego Kromwela,— 
kazała mu wybierać to jednego to drugiego wodza, 
wreszcie oddać pierwszeństwo Krukowieckiemu, nastę
pcy generała Dembińskiego. Lecz mąż ten chytry, 
przebiegły i mściwy okazał się próżnym dyplomatą na 
krótką metę, bo nie myślącym nawet o układach w ga
binetach europejskich, we Francji i Anglji, lecz o ukła
dach pod murami Warszawy w kwaterze wodza armji 
rosyjskiej — z feldmarszałkiem Paskiewiczem. — Mąż 
opatrznościowy, chwyciwszy ster powstania, pokazał 
oblicze przewrotnego „starego lisa“ , który w pogoni 
za władzą pogrążył insurekcję w przepaść, sprowadza
jąc wrześniowe dni ostatecznej klęski. Mochnacki w chwili 
powszechnej rezygnacji chwyta jeszcze za pióro, chcąc 
podniecić wolę ludności, zespolić patrjotów do rozpaczli
wej, śmiertelnej obrony, lecz jego słowa płomienne gi
ną już bez najsłabszego oddźwięku. Dzieło listopadowe 
dogasło, powstanie było skończone.

(Dok. nast).
H e n r y k  L u k r e c .

P a r a d o k s y .
Ileż różnic m iędzy pisarzami! Są ludzie, których  

przeraża i w prost wprawia w odrętw ienie bezw zg lę 
dne postawienie sprawy. Zaw sze upatrują w tem rze
kom o jakąś krzywdę i n iespraw iedliw ość, g d y  w isto
cie źródłem  ich n iechęci jest połow iczn ość charakte
ru i ospa łość temperamentu. A tm osfera  radykalna, 
temperatura wzm ożona, w jakiej odbyw a się proces

bardziej interesuje mnie procent śm iertelności w Lam - 
beth niż flo ta  niem iecka.

Mitchener. W  Lam beth nie odważysz się pan te 
go  pow iedzieć.

Balsąuith. Pow iem  to w dniu, w którym  pan o g ło 
sisz swój plan najazdu na N iem cy i odw ołasz akty 
reform .

Ordynans (w chodzi).
Mitchener. C zego chcesz?
Ordynans. N iczego nie ch cę , panie dyrektorze. 

Dziękuję. Przew odnicząca i sekretarka L ig i antysufra- 
żystek kazały mi pow iedzieć, że um ów iły się z pre
zesem ministrów i że przysłano je  tutaj z D ow n in g 
Street.

Balsąuith (zbliża się do stołu). Praw da, zapom nia
łem o nich. (D o  M itchenera). Czy nie masz pan nic 
przeciw ko temu, abym  je przyjął tutaj? Jestem tym 
paniom niezmiernie w dzięczny za to, że stoją po na
szej stronie i stawiają opór sufrażystkom, a osobliw ie 
za to, że należą do bardziej łagod n ego  i nieśm iałego 
gatunku kobiet (O rdynans m ruczy coś pod  nosem ). 
M ów iłeś coś?

Ordynans. Nie, Ekselencjo.
Balsąuith. Zapam iętałeś nazwisTca?
Ordynans. Tak, Ekselencjo. Przew odniczącą  jest 

L ady Corinthia Fanshawe, a sekretarką pani Crack. 
Co mam pow iedzieć tym  paniom , E kselencjo?

Balsąuith (do M itchenera). Pan nie masz nic prze
ciwko temu, abym je  przyjął gdziekolw iek  tutaj?
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stapiania form  stężałych, gorączk ow o-żyw e tem po 
przetrawiania jest dla nich rzeczą nie do zniesienia. 
Jedni lubią okresy d ługie, spokojne, tłuste, ospało-bia- 
łe , jak k ob iety  i sery holenderskie, inni w b łyskotli
wym  paradoksie, ostrym  jak szpada, rozdzierającym  
serce spo łeczn ych  niew iniątek, przeżywają moment 
frenetycznej rozkoszy i w yzw olenia. Czują oni, że je 
dynie przesadą i paradoksem  trafi się w sedno 
rzeczy.

A lb o  ileż różn icy  m iędzy pisarzam i w stosunku 
do osób  op isyw anych ! Jeżeli dla n iektórych  niema 
postaci d ość w ielkiej, b y  on —  tw órca  —  z nią, się 
utożsamiał i ca łkow icie  solidaryzow ał, i zawsze m ię
dzy kreacją  a tw órcą  połyskuje ostrze ironji —  in
nych  znów, g d y  opisują byle  człow ieczka, ogarn ia  
takie rozrzew nienie, reszta świata tak znika z przed 
ich  oczu, że słyszy się m iędzy wierszami w estchnie
nie: Boże, czem uż w szyscy nie są ta cy  jak mój czło -
w ieczynaj (Z ycie  b y ło b y  tak sielankowe!)

Jednakże pisarzy podzielić można na dwie kate- 
gorje : tych , którzy chcą  okłam yw ać siebie i innych, 
łudzić się aż do śm ierci. Z ycie  tak się skom plikow a
ło , potw orzy ło  się tyle m rocznych  zaułków cierpienia 
i potw orn ych  w rzodów  ch oroby , że pisarz, przecha
dza jący się po swym  w idnokręgu musi m ieć dużo sta
n ow czości, aby wszędzie nos wetknąć i uczuć w łaściw y 
zapach. Takie badanie prow adzi nieraz nietylko do 
obalenia  w artości n ie jedn ego b liźn iego, lecz i do ob a 
lenia w artości sam ego siebie. W ie lu — zbyt wielu braku
je  na to odw agi. Zamiast tego  w olą  przym ykać tu i o w 
dzie o cz y  zatykać nos, zasłaniać uszy, b y  nie słyszeć 
jęk ów , w ytężać wzrok np. na wspaniałe zabytki kla
sycyzm u, b y le  oderw ać się od  gruntu dzisiejszego. 
W o lą  nie przeżyw ać dramatu, n ieuniknionego przy 
rzetelności, lecz lichą sielankę przym różonych  ślepiąt 
M ożna naprzykład, plunąwszy zasadniczo na wszelką 
rzetelność, g on ić  p racow icie  każdy dukat, toczący  się 
ob ok  nas, a w idząc trudne zabiegi człow ieka, b o ry 
kającego się z chaosem , m rugać znacząco* a mądrze 
do sąsiadów . M ożna w swej literaturze w yzyskiw ać 
upodobanie narodu do pew n ych  sprzętów  i g o d e ł 
przeszłości. M ożna um oczyć tu i ow dzie palce, nie 
w yczerpu jąc n iczego  do dna, b o jąc się pogłęb ien ia

Mitchener. N ic zgoła . Przyjm ij je  pan, a później 
ja  chcia łbym  z niem i pom ów ić. L ady Corinthia ma b y ć  
kobietą pełną wdzięku. K to  ona jest?

Balsąuith. Jest córką tego  Lorda Broadstairs, 
który fabrykuje turbiny autom atyczne. O fiarow ał ćw ierć 
m iljona na naszą partję. Jest muzykalna, rom antycz
na i t. d .— nie poluje, nie znosi polityki, mieszka ca ły  
rok w m ieście, nie byw a  nigdzie prócz op ery  i w ie
czorów  m uzycznych.

Mitchener. Cóż to za życie! (D o ordynansa). Gdzie 
są te panie?

Ordynans. W  17-ym numerze, panie generale.
Mitchener. Zaprow adź tam E kscelencję i przyślij 

mi tutaj panią Farell.
Ordynans (w oła  na korytarz) pani Farell! (D o Bal- 

squith ’a). Proszę tędy (W y ch o d z i z Balsquithem ).
(W ch od z i pani Farell, chuda, nadzwyczajnie czy 

sta posługaczka Irlandka, lat pięćdziesięciu ).
Mitchener. Pani Farell, mam bardzo ważną w i

zytę do złożenia; potrzebny mi jest w tym  celu mój 
uniform  g a low y , m oje m edale i ordery  i paradna sza
bla. B y ły  czasy, g d y  armja brytańska posiadała  m ę
żów , którzy b y li zdolni w yręczać sw ych przełożonych . 
T e czasy m inłęy. Żołnierz, zw erbow any pod  przym u
sem, musi się udawać o każdą drobnostkę do kobiety. 
Jestem zatem zm uszony w brew  własnej w oli trudzić 
tern panią.

Pani Farell. Pańskie m edale i ordery, paradna 
szabla z rękojeścią  z kości słoniow ej i uniform  ga lo-

swej przenikliw ości, aby wypadkiem  nie trafić na p o 
k łady  cierpienia, bo  takie odkrycie  prow adzi w sp o 
sób  nieunikniony do zagadnienia, jaka jest w tern 
wszystkiem  m oja w spółw ina.

P orów najm y dzisiejszego chw iejnego inteligenta 
bez w oli i kierunku, rozstrzelonego um ysłow o i pozu 
ją ce g o , g o to w e g o  stanąć na wszelkiem  stanow i
sku, usprawiedliw ić w szystko, żon glu jącego  w yraza
mi —  n iezadow olonego z tego  uznania, jakiem  darzy 
g o  świat, usiłującego postaw ić się na g łow ie, aby zy
skać coś w ięcej jeszcze, studjującego np. kabalistykę, 
aby zalśnić czasem  odrębnie, wyjątkow o, bo  w grun
cie  rzeczy wszystko jest dla nieg*o nieskończenie o b o 
jętne... Porów najm y przerażającą osch łość je g o  serca, 
potw orny egoizm , obaw ę przed najmniejszem pośw ię
ceniem , fatalistyczną żądzę w y god y , przyczepkow ość 
dodatkow ą upodobań artystycznych, które pom im o 
w szelkich westchnień i przewracań oczym a m og ły b y  
w cale nie istnieć, je g o  nadzwyczajną żarłoczność 
i ch orobliw ą  żądzę —  porów najm y ten piękny zespół 
zalet nie bylejakich  z cecham i psychicznem i naprzy
kład rzezimieszka — śm iałego, zdecyd ow an ego  na 
wszystko, g o to w e g o  cierp ieć karę, znieść tw ardo b ó l, 
otw artego w cynizm ie! Jakąż prostą drogą, nie zba
czając to na nieużytki wątłej historji, to na połysk li
w e bagienka cierpk iego nadczłow ieczeństw a idzie ten 
człow iek  w ystępny! Jego pogarda dla społeczeństw a, 
które obdarzyło  g o  analfabetyzm em , alkoholem  i w ię
zieniem , nie jest chyba uczuciem  całkiem  nieuspra- 
w iedliw ionem ? Jego n iechęć do uczciw ej pracy, p o d 
czas g d y  złodziejstw o, uprawiane na szeroką skalę 
uchodzi bezkarnie, cieszy się szacunkiem i jeździ 
pow ozem , rów nież nie jest jedną z chw iejnych  ułud 
u czuciow ych  inteligenta, lecz ma pewien twardy, nie
m oralny charakter. A  w  sferze inteligentnej rozlew a
nie się obfite na wszystkie strony, brak linji i granic, 
n ieograniczona d ow oln ość sprawiają, że każda jed n ost
ka, w której skupiło się trochę przenikliwej energji, 
spoistości i daleko sięgającej logik i, jest naprawdę 
w yczekiw aną g o rą co  oazą w ytchnienia.

w y —  wszystko znajduje się w gabinecie figur w osk o 
w ych  przy departamencie w ojskow ym  w sali, która na
zyw a się balow ą. Mówiłam zaraz, że będzie pan jesz
cze żałow ał, że je od d a ł— ale pan generał od p ow ie 
dział mi, żebym  się nie wtrącała do n iesw oich  rzeczy. 
A  teraz co?

Mitchener. Tak, to praw da. N ie w iedziałem  jesz
cze w ów czas, jesteś pani jedyn ą  osobą  w całym  g a r
nizonie miasta Londynu, która wie zawsze napewno, 
gdzie  co  się znajduje i która rozumie rozkaz i potrafi 
g o  w ykonać.

Pani Farell. Na te poch lebstw a jestem  już za 
stara.

Mitchener. O, w cale nie! Jak się pow odzi có rce
pani?

Pani Farell. K tóre j córce?
Mitchener. Tej, która miała takie pow odzen ie 

w sali koncertow ej.
Pani Farell. W  naszych czasach niem a już sal 

koncertow ych , są tylko kabarety. Pew ien m łody  ksią
żę ośw iadczył się o jej rękę.

Mitchener. N ie może być! I cóż  pani uczyniłaś?
Pani Farell. Pow iedziałam  o tern je g o  matce.
Mitchener. A  cóż  ona?
Pani Farell. U cieszyła  się szalenie. M ów iła, że 

nie przestanie B ogu  dziękow ać za to, że syn jej znalazł k o 
goś, kto będzie w stanie g o  utrzym ać, k iedy podatek  
zostanie podw yższony do dwudziestu szy lingów  z każ
dego  funta.
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„In teligen t” ma żądzę częstego ocierania się 
o  sobie p od ob n ych  i w ym iany myśli, które nieujęte 
w  słow a błyszczą  gdzieś w g łęb i duchow ej bardzo 
ponętnie. L ecz  w ydźw ignięte na w ierzch — okazują 
się m arnym  szychem , k tórego bezw artościow ość jest 
tajem nicą tylko dla m egalom anów  już całkiem  p a to lo 
g icznych . Stąd tak częste w tej sferze niezadow olenie 
z Siebie, now y popęd  tow arzyski i now y zaw ód.

Częściej niż gdziekolw iek  grasuje tu wiecznie 
czujna żądza w ydźw ignięcia  się z n icości w sposób  
n ieuczciw y, za p om ocą  aktorstwa i oszukaństwa, nie 
podejm ując surowej pracy  wewnętrznej. N ajczęściej 
spotyka się d o lce  far niente wewnątrz, a iluzję n ie
zm ąconej w spaniałości nazewnątrz. W  stosunku do 
kobiety : uw odzenie każdej, droczenie się p łciow e z ka
żdą, podjudzanie je j i siebie, a nieraz ucieczka bez
ładna, g d y  ona weźm ie to wszystko zbyt serjo... W e 
getow anie, n iezm ienność w y g ód  i brak katastrofy —  
oto  og ó ln y  ideał człow ieka tej sfery!

ryjki, od  idei do idei — doznaje się wrażenia, że nie 
umieją oni chodzić, a tern bardziej dążyć, lecz wałęsa
ją się. Drugim  odruchem  um ysłow ym  jest: po co  tacy 
ludzie w ogóle  istnieją? P och odzi ten odruch zapewne 
stąd, że jak od szew ca butów, tak od  inteligenta w y 
m aga się co  najmniej ciekaw ych kom binacji m yślo 
w ych , gdy  tym czasem  jest on zbyt często tylko posia
daczem  mniej lub więcej udatnie dobranej kolekcji cu 
dzych  m yśli i pom ysłów , a inteligencja  —  poza  kilko
ma jednostkam i — nie jest ważnym  organem  cia ła  
społeczn ego, lecz elegancką rezonującą w ysypką na 
tern ciele.

Ci ludzie przychodzą  do m iejsc publicznych jak
by  szukając czegoś, lecz nie znajdują tego  nigdy. 
Przychodzą  w ielkogłow i, im a łog łow i, e legan ccy  i zanie
dbani, bezczelni i n iedołędzy, w ym oczkow aci m arzy
ciele, których  czuprynom  hołd  składają anemiczne ba- 
żancice —  rozsiadają się, gaw ędzą, bzdurzą, szydzą 
i plotkują —  plotkują do n ieskończoności jak nerw o
we kobiety . Perorują i pozują. Znajdziesz tam w iecz
nie n iezadow olon ych  poszukiw aczy boskiego słowa, isto 
ty  w yższe nad porów nanie, podniebienia w ydelikacone 
do nec plus ultra, odpych ające ze wstrętem jad ło , p o 
dawane przez krajow ych  poetów  i prozaików . Znaj
dziesz ludzi niezrozum ianych, artystów zazdrosnych, 
lubieżników  m ałostkow ych , zarozum ialców n iebotycz
nych, bankrutów zjadliw ych, utrzym ujących uparcie, 
że człow iek  jest bydlęciem , próżniaków bezczelnych , 
w yzyskujących  każdy umysł tw órczy  i napastujących 
g o  za to zaciekle...

K ie d y  się obserw uje ludzi tej sfery, n iepodobna 
uniknąć pew nych  odruchów  m yślow ych . W id ząc, jak 
przechodzą od  stolika do stolika, od  teoryjki do teo-

Obserwując kobiety publiczne —  zwłaszcza oczy  
kurtyzan kawiarnianych, doch odzi się do przekonania, 
że nie wstydzą się one ani trochę sw ego rzem iosła. 
Przeciw nie —  są dumne z n iego. I mają słuszność. 
K tóż  bow iem  lepiej od  kurtyzany poznał n ieskończo
ną nędzę i pospolitość wszelakich dusz i gestów , p ró 
żnię, osłoniętą łachmanami w ytartych ideologji? K to  
lepiej od nich poznał dwa najsilniejsze upodobania 
człow ieka dzisiejszego: podniebienno-żołądkow e i ją 
drow e? K to  z nich lepiej ujrzał, że zarów no grzyw a, 
opadająca na czoło  m yśliciela, jak pobrzękiwanie ar
senałem tysiącznego pro i contra, jest tylko nędzną 
maskaradą? K to  chłodniej i uważniej spojrzał 
w pustkę oczod o łów , w serce w ygasłe na wieki? 
K to  lepiej zrozumiał, że jeśli bliźni nie jest przedm io
tem  wyzysku, jeśli cia ło kobiety  nie jest źródłem  roz
koszy, to ów  blizki i ow a kobieta m ogą jak na pusty
ni konać zwolna lub paść pod  obuchem  zimnej litery 
prawa, i nikt ani mrugnie. K to  lepiej od  tych  kobiet 
w idział trzęsionkę ciał p łaczliw ie-lubieżnych, marną 
sentym entalność i marny groszow o-anegdotkow y c y 
nizm. U nich zjawiają się chyłk iem  porządni o jc o 
w ie rodzin, obyw atele kraju i o jczyzny, m łodzieńcy, 
obiecu jący w iele w przyszłości, a zdjąwszy larw y o g ó l 
nej maskarady, i złożyw szy w kącie juki id eo log icz 
n ego kłamstwa, ukazują twarzyczki lich ego rozbestw ie
nia. Prostytutka jest tą skałą, o- którą się rozbija naj- 
wznioślej i najlepiej stosow ane udanie.

Mitcliener. A  co  odpow iedziała  na to córka pani?
Pani Farell. Naturalnie przyjęła  te ośw iadczyny. 

Cóż m ogła  taka m łoda, głupia dziew czyna zrobić in
n ego?— Musi pan w łożyć uniform  generała  Sandstone. 
Jest to jedyn y, który mam tutaj, poniew aż generał 
nie p ożycza  g o  na wystawy.

Mitchener. A le  ubranie Sandstone’a nie będzie 
dobre  na mnie.

Pani Farell. T o  już jest rzecz pana. Nie m oże 
pan przecież jednocześn ie w ystaw iać sw ego ubrania 
i nosić je .

Mitchener. I  pom yśleć, że publiczność uważa los 
kom enderu jącego generała za szczęśliw y. O gdybyż m o
gła  znać je g o  ciem ne strony! (wraca do biurka z za
miarem p od jęcia  przerwanej pracy).

Pani Farell. G d yb y  pan m ógł znać ciem ne stro
ny uniformu generała  Sandstone, pow iedzia łby mu pan, 
aby sobie sprawił now y. A  m óg łb y  też przestać w y
m yślać mi bezustannie...

Mitchener. Jeżeli ktoś narażał swe życie  na ośmiu 
p o la ch  walki, dow iód ł tern, że umie panow ać nad so
bą,— i m ożna mu w y baczyć n ieco m ocny sposób  w y 
rażania się.

Pani Farell. Czy w y ba czy łby  mi pan m ocny spo
sób  wyrażania się, poniew aż narażałam swe życie  ośm 
razy w p o łogu ?

Mitchener. K och an a  pani Farell, nie powinnaś 
pani p orów n y w a ć tej niewinnej działalności dom ow ej 
z okropnem i n iebezpieczeństw am i pola  walki.

Pani Farell. N ie chciałabym  w cale porów n yw ać 
niebezpieczeństwa p o łączon ego  z wydawaniem  na świat 
żyw ych  ludzi, z tern, które grozi przy usuwaniu ich  
ze świata. N iebezpieczeństw o matki jest jej obow iąz
kiem, niebezpieczeństwo żołnierza jest gałgaństwem .

Mitchener. (podrażniony). P ozw ól pani sobie p o 
wiedzieć, że g d y b y  m ężczyźni nie w alczyli, to musia
łyby  to czynić kobiety. O szczędzam y wam to w k aż
dym razie.

Pani Farell. A  jednak nie m oglibyście  sobie sa
mi dać rady. Jeśli trzy czwarte m ężczyzn zostaną za
bite, my m ożem y pow etow ać to z pom ocą  jednej 
czwartej pozostałej przy życiu. G d yby  jednak p o le 
g ły  trzy czwarte kobiet, wielu m ężczyzn b y ło b y  w A n - 
glji w następnej generacji? W  tern tkwi jedyna przy
czyna tego , że m ężczyźni nie każą nam w alczyć, b o ć  
zwalają na nas wszystkie najgorsze roboty . Cóżbyś- 
cie  m ogli począć, gdybyśm y wszystkie poległy? Czy 
po łoży łby  się pan, panie generale, do łóżka i urodził
b y  bliźnięta.

Mitchener, Z tern pytaniem  musisz się pan zw ró
cić  do lekarza. Praw dziwie zawstydzasz mnie pani.

Pani Farell. T o  mnie bardzo cieszy. G dyby  mi 
się udało zmusić do tego  m ojego  nieboszczyka męża, 
nie musiałabym tak często narażać sw ego życia. W a 
sze niebezpieczeństwa! W asza odw aga i panowanie 
nad sobą —  dopraw dy! „D laczego  nie panujesz nad
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Z zaparcia się siebie, z gorączki, z jaką się do 
niej garną, w idzi ona przecie, że przy dzisiejszym  sta
nie w zajem nego krzyw dzenia się n ierządnica stanowi 
najszczytniejszą przypraw ę sp o łeczn ego  sadyzmu. W ie  
rów nież, że po za nieznacznem i w yjątkam i hom oseksu
alizmu i w ierności m ałżeńskiej, jest niezastąpioną.

Cóż w ięc dziw nego, że kurtyzana, będąc najle
piej wtajem niczoną w sprawę rozkładu w spółczesnego, 
jest n ieco  dumna?

L e o n  C h o r o m a ń s k i .

C. F. GELLERT *).

S t a r z e c .

O s t a r c u  chcę wyśpiewać cuda,
Co dziewięćdziesiąt przeżył lat.
Jeżeli mi się pieśń nie uda,
Niechaj zapomni o mnie świat.

Wyśpiewam tutaj s t a r c a  życie,
O jego czynach brzmi ta pieśń,
Odkryję to, co tai skrycie 
Głucha, zazdrosna wieków pleśń.

Śpiewajcie, wieszcze, w twórczym szale, 
„ Miłość i wino“ sławę wam dal 
Ja takiej sławy nie pragnę wcale, 
Chwalbę s t a r c o w i  niesie pieśń ta.

*) C . F . Gellert (1 7 1 5 — 1769) profesor etyki na uniwersytecie 
Lipskim, słynny na ow e C i a s y  bajkopisarz.

s o b ą ” - pytałam  FarelTa. „R e lig ja  zabrania mi te g o u—  
odpow iadał mi zawsze.

Mitchener. (żałośnie). Pani jesteś kobietą w iel
k ieg o  umysłu. Nie jestem  w stanie om aw iać z panią 
tych  ślizkich spraw. Proszę mi tego  oszczędzić. Proszę 
zanieść tę suknię panu Balsąuith, gd y  te panie odejdą.

(O rdynans w chodzi).
Ordynas. L ady Corinthia Fanshawe i pani Crack 

pragnę m ów ić z panem, panie generale, Mam to p o 
w iedzieć z p olecen ia  ekselencji B alsqitha’a.

Pani Farell. O ne przyszły w sprawie prawa w y 
b orcze g o  Nie wiem tylko, czy  to są te, co  g o  chcą, 
czy  te, co  g o  nie chcą: w szystko jedno, wszystkie są 
do siebie podobn e, jeżeli m ogą się zajm ować takiemi 
rzeczam i. (W y ch o d z i zabierając suknie damskie Bals- 
quith ’a).

Mitcliener. Czy ekselencja nie przyjdzie razem 
z temi paniami?

Ordynans. N ie, panie generale. Ekselencja nie 
m ó g ł już znieść ob ecn ości pani Crack. T o  n iebezpie
czna osoba! (Śm ieje się) Pękałem  ze śmiechu, w idząc 
ich  razem.

Mitchener (z gniew em ). Cóż to za niestosowna 
w esołość w ob ec zwierzchnika! Czy n igdy  nie zd ob ę 
dziesz poczu cia  obow iązku?

Ordynans (ze smutkiem). Obawiam  się, że n igdy 
nie dorosnę do tego. M ój o jc ie c  jest w łaścicielem  
zakładu fryzjersk iego  w Shoreditch  i przykazywał mi 
zawsze, abym  b y ł rozm ow ny i usłużny dla wszystkich.

Zwycięzców wielkość głoście światu,
By sobie pomnik sławy wznieść!
Bez heroizmu szukam tematu:
Ja śpiewam tylko na s  t a r e a cześć.

O sławo, trwaj, gdy legnę w grobie,
O sław o! tyś najdroższy ducha dar! — 
Słuchajcie: przyszedł na świat sobie, 
Żył, pojął żonę, żył... —  aż zm arł.

P r a e a  S y z y f o w a .
Biedni są ci panow ie z „G azety  W arszaw skiej.”
C hcieliby ujrzeć społeczeństw o całe zbite w je 

dną niezróżniczkow aną masę, którą dow olnie —  dla 
sw ych  celów  narodow o-dem okratycznych  — m og łob y  
ulepiać kilka „jednostek, specjalnie po temu p rz y g o 
tow an ych ” —  jak określa prow odyrów  endecji „Z ycie  
rob otn icze .”

Tym czasem  dzień prawie każdy przynosi im n o 
w y zaw ód. R o jen ia  o bezw zględnej jedn ości „n aro
d o w e j” okazują się n iedorzeczne, a wszelkie w k ie
runku jej ziszczenia usiłowania— płonne.

Interesy materjalne klas i grup społecznych  sil
niejsze są od  teorji nacjonalistycznych.

Jest to stw ierdzonym  przez tysiączne w dziejach 
przykłady faktem , który zadziwiać może tylko nie
uków z „Gaz. W arszaw skiej” , — jest obok  tego  k o 
niecznością, której nie zaradzą najlepsze nawet chęci 
dobrodusznych  jednostek.

Pom im o tego  organ p. D m ow skiego biada nad 
św ieżym  przejawem  takiej właśnie rozbieżności inte
resów  poszczególnych  grup społecznych .

B yłbym  panu szczerze wdzięczny, panie generale, g d y 
b y  mnie pan zwolnił od  musztry, a pozw olił m i za
miast tego  g o lić  siebie. N auczyłby się pan w ów czas 
cen ić m oje zdolności. Jako żołnierz nie zyskam sobie 
n ig dy  należnego uznania. Nie m ogę w żaden sposób 
dopatrzeć się w tern wszystkiem porządnej pracy, 
godn ej człow ieka czynnego. Jest to w połow ie  robota 
pokojów ki, a w drugiej— strojenie się i udawanie cze 
g oś  w ielkiego.

Mitchener. Głupstwa! to jest najlżejsze życie. G dy 
się raz posiadło zasady musztry, nie ma się nic w ię 
cej do roboty , jak tylko siedzieć c ich o  i słuchać r o z 
kazów.

Ordynans. Z dziesięciu rozkazów p ięć jest nape- 
wno bez sensu— i ma się potem  nieprzyjem ności, j e 
żeli się je  w ykona. Jeszcze z rozkazam i feld feb la  jest 
jako tako, ale o ficerow ie  nie wiedzą, co  m ówią. N ie
raz konie są mędrsze od  nich. Ot, nie dawniej jak 
dzisiaj rano kom enderuje porucznik T revor przed pa
łacem  Buckingham skim  —  gdzie m ieliśm y służbę. —  
„Czw órkam i n aprzód !” B yłem  czw arty w pierwszym  
szeregu i gd y  chciałem  wysunąć się naprzód, koń mój 
wstrzym ał się; fe ld febel rzuca się na mnie: „Trójkam i, 
durniu!” szepnął mi do ucha. A  na powrotnej d ro 
dze m ów i mi, że jestem baran. —  Co miałem rob ić  —  
pow iadam — rozkaz porucznika brzmiał: „czw órkam i” .—  
Już ja  ci pokażę, kto tu jest porucznikiem ; na przy
szłość będziesz w ykonyw ał m oje rozkazy, a nie je g o . 
Skąd on się ma znać na tern?— Czy nie widziałeś sam,
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w W o b e c  m ającej— pisze— nastąpić zmia
ny n iektórych  artykułów rosyjskiej taryfy 
celnej, Centralne Tow arzystw o R oln icze  
przesłało do Petersburga memorjał, dom a
ga jący  się utrzymania, a w p ew n jm  zakre
sie rozszerzenia ulg celnych  na maszyny 
i narzędzia rolnicze. Tym czasem  niedawno 
przeczytaliśm y w iadom ość, żo grupa fabry 
kantów maszyn i narzędzi roln iczych  przy 
Tow arzystw ie przem ysłow ców  zamierza w y
stąpić z odm iennem i żądaniami. Przed paru 
m iesiącam i z inicjatyw y kilku nadgranicznych 
cukrowni R ad a  zjazdów  przedstaw icieli 
przem ysłu i handlu wystąpiła do ministe- 
rjum przem ysłu i handlu z wnioskiem o na
łożenie cła w y w ozow eg o  na buraki cukro
we, przew ożone zagranicę przez kom ory 
w M ławie, D obrzyniu , A leksandrow ie i N ie
szawie. R ealizacja  tego  wniosku wyrządzi
łaby pow ażną szkodę rolnikom  w okolicach  
tych kom ór, którzy w ostatnim zwłaszcza 
roku sprzedali znaczne ilości buraków do 
Prus. B iorąc w obron ę zagrożone interesy 
rolnictwa, C. T . R o ln icze  zamierza, jak s ły 
szeliśm y, wystąpić ze stanowczym  protestem  
przeciw  w nioskow i R a d y  Zjazdów. Jesteśmy 
w ięc świadkami tego , że organizacje p o 
szczególnych  ga łęzi w ytw órczości naszej, 
w alcząc z sobą w imię obron y  sw ych inte
resów  zaw odow ych , przenoszą tę walkę na 
grunt Petersburga, pow ołu jąc do roli arbi
trów i sędziów  departam enty ministerjalne.

„T ak i stan rzeczy kryje w sobie p o 
ważne n iebezpieczeństw a” —

W y cią g a  w niosek „Gaz. W arszaw ska” , nawołując 
jedn ocześn ie  do „kon ieczności porozum ienia” , do w p ro 
wadzenia w życie  zasady, aby sprzeczności interesów 
rozm aitych grup „w y tw ó rcó w ” polskich w yrów n yw a
ne b y ły  polubow nie w domu.

M oże się jednak dziennik ten nie łudzić, aby na
w oływ ania  je g o  odn iosły  jakikolw iek skutek. Frazes 
nacjonalistyczny, jakiemu hołdują agrarjusze polscy 
i znaczna część fabrykantów , nie przeszkodzi im od-

że tam niema m iejsca na czterech? Czy nie potrafisz 
m yśleć? —  G enerał M itchener m ówi mi, że nie p ow i
nienem  m yśleć, tylko słuchać. —  Czy M itchener jest 
tw oim  fe ld feb lem  czy  ja?— m ów i znowu i zaczyna w y
m yślać.— Pew nie, że pan— odpow iadam .— W ię c  masz 
rob ić, co  ci każe fe ld febel, na tern p olega  dyscyplina 
w ojskow a.— A  co  mam rob ić dla generała?— Masz p o 
zw olić mu m ów ić, jem u za to płacą.

Mitchener (jęcząc). Jest niepodobieństw em  w y o 
brazić sobie coś  bardziej przerażającego! Jesteś hańbą 
dla  armji.

Ordynans (g łęb ok o  dotknięty). Służba w ojskow a 
jest hańbą dla mnie. G dy idąc w uniform ie, spoty 
kam na ulicy krew nych  m ojej matki, nie wiem, gdzie 
się mam podziać ze wstydu. W  mojej rodzinie nie 
b y ło  jeszcze żołnierza.

Mitchener. Człowieku! w mojej nikt nie był czemś 
innem.

Ordynans. Jeden z kuzynów m ojej matki b y ł P ar
kinson ze Stepney. (Niemal płacząc). Pan nie wie, 
co  czuje porządna rodzina mieszczańska. Nie m ogę 
znieść tego , że w szyscy patrzą na mnie z g ó ry  jako 
na p rostego  żołnierza. D laczego  nie pozwalają memu 
ojcu  w ykupić mnie? Znieśliście praw o, zezwalające 
na w ykupyw anie rekrutów ze służby. N aród nie w ie
dział, że to zrobicie, bo  nie b y łb y  się na to n igdy z g o 
dził. Czy po to  jest się anglikiem , ażeby stawać się 
przedm iotem  drwin?

Mitchener. B aczność! Na praw o zwrot. Marsz!

w ołać się do „P etersburga” , o ile potrafi to zapew nić 
szlachcie korzystny zbyt buraków czy przem ysłow com  
w ysokie ceny na narzędzia rolnicze.

R ozw iązyw anie sprzeczności g osp oda rczy ch  p od  
kątem „n arod ow ym ” jest tylko jedną z tych  utopji 
nacjonalistycznych, nad któremi życie  przechodzi do 
porządku dziennego pod  przeważnym  w pływ em  anta
gonizm u pom iędzy burżuazją rolniczą a przem ysłow ą.

Jednocześnie jednak „Gaz. W arszaw ska” m oże b y ć  
spokojna co  do trw ałości porozum ienia m iędzy tem i 
dwom a odłamami, o ile chodzi o stanowisko ich  w ob ec  
klasy robotniczej, o sedno zatem interesów „n arod o
w y ch ” burżuazji.

Tu, poza pewnem i mniej lub w ięcej drobnem i 
różnicam i, pog ląd y  agrarjuszów i fabrykantów  w yka
zują rozczulającą zgodność, a ich odw oływ anie się 
do Petersburga iv tym wypalkn nie budzi świętej 
zgrozy i napom nień do upamiętania się ze strony „G az. 
W arszaw skiej".

W . W .

Ź r ó d ł a .

M ożem y z pzyjem nością ustalić fakt, że „D zień ”  
rozwija się coraz pom yślniej —  dzięki pom ysłow ej 
w szechstroności sw ych kierowników .

K apłani tej sym patycznej świątyni opinji, zbu
dowanej na twardym  „gruncie ściśle bezpartyjnym , 
prawdziw ie narodow ym  i rozumnie dem okratycznym ” , 
spostrzegli w krótce, że grunt ten nie jest dostatecznie 
urodzajny, aby m ódz nasycić g łó d  kalchasow y. N ie 
użyźniły g o  nawet— wbrew  wszelkim przew idyw aniom —  
zabiegi inauguracyjne ks. C harzew skiego ani też tak 
skuteczne na glebie m iejscowej stosow anie nawozu 
nienawiści rasowej i narodow ej.

O becnie pragnąć rozszerzyć koło prenum erato
rów, p. Górski ob iecu je w ysy łać now ym  odbiorcom  
pismo sw oje przez trzy tygodn ie za darmo; przytem  
oznajm ia urbi et orbi, że jest ono tylko „narodow e 
i niezależne.” Gdzie podział się zapow iadany n iegdyś 
„rozumny dem okratyzm ?” Czy b y ł tym kam ieniem ,

Ordynans. (Zbliża się do pulpitu i zrasza g o  g o -  
rącemi łzam i). T ja  mam to przeżyć, że m ówią d o  
mnie tak, jak gdybym  b y ł ostatnim z ostatnich!

Mitchener. N iedołęga! D zieciak! Lepiej, że sam 
się hańbisz, niż żebyś miał ok ry ć wstydem  ojczyznę 
na polu walki.

Ordynans (pod ch od z i z gniew em  do stołu). Co! 
ja miałbym przynieść wstyd ojczyźnie na polu  walki! 
Ja jestem przeciw ny tylko tej zabawie w żołn ierzy. 
Niech mi pan pokaże Niemca, a ruszę na n ieg o  rów nie 
śmiało jak pan. A le  m arnotrawienie m ego czasu, c z y 
nienie ze mnie dekoracji w budce na rogu  ulicy, k o - 
mendrowanie: „Na praw o zw rot!” , gd y  m ów ię z kimś 
jak człow iek z człow iek iem — to nie jest m ęstw o ani 
w aleczność, to nie jest patrjotyzm ; to jest robienie 
z ludzi baranów.

Mitchener. Baran ma bardzo w iele dodatnich  
w łasności w ojskow ych . Pow inieneś g o  naśladow ać 
a nie poniżać.

Ordynans. R ozm ow a  z panem  nie prow adzi do  
n iczego! G dybym  nie b y ł nędznym  żołnierzem , m ó g ł
bym  potraktow ać pana odpow iedn io  pod  karą czter
dziestu szylingów  lub m iesiąca aresztu; ale poniew aż jest 
pan moim zwierzchnikiem , pozbaw ia  mnie pan prawa 
udania się na drogę  sądow ą i zrobiłby mi pan jeszcze 
łaskę, g d y b y  mnie pan posłał do ciężkich  robót za
miast kazać mnie odrazu rozstrzelać. D la czeg o  nie 
spróbuje pan szczęścia  na innej drodze —  jak każdy 
cyw ilista?
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który p. G órski skw apliwie usunął z ornej g leby? 
C zy też p. Górski jest zdania, że „rozu m n ość” derao- 
kratyzm u p olega  na dążeniu do tego , aby g o  w cale 
nie b y ło? A  m oże tylko ten b iedny dem okratyzm  
„rozlazł s ię ” jakoś pow oli w ciężkich  warunkach wal
ki o byt?..

D ow od zi to w każdym  razie, że kastalska kry
nica natchnień kierow ników  „D n ia ” sączy w od y  ró 
żnych  gatunków  i różnej temperatury, a to zależy—  
jak  w iadom o z chem ji —  od  dom ieszek m etalicznych 
i od  ciśnienia (w tym  wypadku) atm osfery kołtuństwa 
i sp o łeczn ego  analfabetyzm u.

A le  w idocznie źród ło  w ysych a  i —  rzecz dziwna—  
ta ok oliczn ość w łaśnie przyczynia się do tego , że 
„D z ień ” w chodzi w now ą fazę rozwoju, witaną przez 
nas z łatw o zrozumiałą sympatją. B o oto  stwierdzona 
pow yżej n iezłom na stałość przekonań nie przeszkadza 
k ierow nikom  „D n ia ” sięgać p o  ożyw czy  napój do 
źródła, uznanego za „zatrute” przez przyjaciół z o b o 
zu konserw atyw ne - k lerykalnego. D ow od zi to o g r o 
mnej to leran cyjności p. G órskiego.

W  N= 209 „D n ia ” z dn. io  sierpnia b. r. znajdu
jem y  w rubryce „P ro  i con tra ” feljetonik  p. t. „S ie 
lanka prow incjonalna” , podpisany literą C. Feljetonik 
ten jest przepisany dosłownie z feljetonu p. Leona Cho- 
rom ańskiego p. t. „P row in cja ” , który b y ł drukowany 
w  N= 27 „S p ołeczeń stw a” z dn. 8 lipca  b. r.

O prócz tolerancyjności dow iod ła  w tym w y pa 
dku redakcja „D n ia ” szalonej wprost odw agi. W ziąć 
na siebie odpow iedzia lność za taki ogrom  przypusz
cza ln ego  zgorszenia! P. Górski zatem nie obaw ia się 
tego , że czytanie w yjątków  ze „S p ołeczeń stw a” m oże 
zm ącić czystość duszy czyteln ików  „D n ia ” . Postęp to 
ogrom n y!

A le  nie radujmy się przed czasem. B o m oże 
„a u tor” feljetoniku liczył tylko na to, że tak drobn e
g o  przedruku nikt nie spostrzeże?.. Przypuszczenie to  
potw ierdza fakt, że utalentowany tw órca  dodał na p o 
czątku i na końcu po parę wierszy „o d  s ie b ie .” 
"W każdym  razie —  tej m etody obron y  musi się trzy 
m ać redakcja „D n ia ” , g d yb y  czyteln icy  w ystąpili 
w  obron ie  sw ych  czystych  uszu, niesplam ionych d o 

tychczas ani jednym  tonem  w ydobytym  z ust n iep o- 
św ięconych.

W raz z tą zasługującą na uw zględnienie radą 
przesyłam y redakcji „D n ia ” życzenia pom yśności na 
now ej drodze życia!

Mm.

Z> c j ) i < 1u  „Arcana“.*)

Z M I E R Z C H .
...W sparty o kamienną balustradę Piazzale Mi

chelangelo, niby z ogrom n ego  balkonu, patrzę na przy
słoniętą w oalem  zmierzchu F lorencję, na p łynącą  
u jej stóp w kamiennem łożysku, mętnoszarą, także 
jak by  przysłoniętą ciem nym  woalem , A rno...

...Splecione m iłosnym , lesbijskim uściskiem, leżą 
tam... w dolinie obie czarodziejki, szczęśliw e pośród  
tych  słodkich  wzgórz i kwiatów, p od  szafirow ą kopu
łą nieba, na które w ychodzą  już gw iazdy, n iby ow ce , 
które w ypędza  pow oli pasterz— księżyc, cichy , w ta
jem niczony, w iedzący wiele...

...N iby pochodnie, zapalone na pogrzeb ie  dnia, 
zapalają się w dole  i p o  w zgórzach  niezliczone świa
tełka... W  dwuch rów n oleg łych  linjach po obu stro
nach A rn o, sprawiają one wrażenie jak iegoś p od w ój
n ego  szeregu pogrzeb ow ych  pochodni idących  cich o, 
bez śpiewu m nichów... Tam... w ysoko, we F iesole , 
p ośród  poszarzałej w zm ierzchu zieleni, lśnią one, ni
by ogn ie  na w ieży zadum anego o W ieczn ości astrologa...

...Słodkiem i, ciem nem i kontury, stapiającem i się 
z gw iaździstym , ciem no zaw oalow anym  zm ierzchem , 
piętrzą się w niebios sza firy— ciemna, powietrzna, lek
ka kopuła Santa Maria dei Fiori, ciem ne wieże Palazzo 
Vecchio, Campanilli G iotta, k ościo ła  Santa Groce i tylu 
innych jeszcze pałaców , gm achów  i kościołów ...

*) Z IV serji poezji.

Mitchener (podn osi się m ajestatycznie). Usiłuję 
napróżno odnaleźć w dziejach analogję do tej rozm o
w y  pom iędzy  generałem  i prostym  żołnierzem . G d yb y  
nie to, źe m ów isz nie bez związku, przypuszczałbym  
że jesteś pijany. A le  chyba  jesteś szalony. Pójdziesz 
natychm iast do aresztu. Zaw ołaj wartę!

Ordynans. N iech  pan zaw oła swoją babkę! Jeżeli 
od w oła  pan ch ocia żby  jed n ego  człow ieka z warty pod  
bram ą, sufrażystki opanują to m iejsce w okamgnieniu.

Mitchener. T o  zaaresztuj się sam. N atychm iast 
na odw ach!

Ordynans. Za co  mam się aresztow ać?
Mitchener. T o  cię  nic nie obchodzi. Otrzym ałeś 

rozkaz —  masz b y ć  posłuszny! S łyszałeś? Na praw o 
zw rot. Marsz.

Ordynans. C oby  się z panem  działo g d y b y  m ó
w ion o  panu ciąg le : „na praw o zw rot” ; „m arsz”, jak- 
g d y b y  pan b y ł ostatnim w łóczęgą?

Mitchener. Czułbym  że głosem  o fice ra  m ówi do 
m nie ojczyzna.

Ordynans. Przezem nie m ów i głos A n g lji o w iele 
w yraźniej niż przez te głupstwa, które pan czerpie 
z książek. Już w olę, żeby mi fe ld feb e l co  pow iedzia ł, 
niż pan. On m ów i do mnie „idź do djabła!” . T o  nie 
je s t  grzeczn ie, ale jest p o  angielsku. T o, co  pan m ó
w i, - nie znaczy nic. Pan sam nie postępuje w edług 
ty ch  zasad, pan w nie nie wierzy. Pan rozb iłby  mi g ło -  
w ę, gd yb y m  spróbow ał postępow ać tak z panem —

i słusznie. I oto  jeszcze jeden punkt, na który ch cia ł
bym  zw rócić uw agę pana.

Mitchener (z okrzykiem  protestu) Nie...
(W ch odzą  pant Crack i Lady Gorinthia Fanshawe. P a 

ni Crack jest kobietą lat 40-tu o męskim w yglądzie 
z grom kim  głosem  i w ielką siłą fizyczną. L ady Co- 
rinthia również przekroczyła trzydziestkę, ale przed
stawia się ładnie i rom antycznie).

Pani Crack. (O tw iera  drzwi gw ałtow nie i m asze
ruje prosto na M itchenera). Jak d ługo dasz pan jeszcze 
czekać Lidze A ntysufrażystek? (przechodzi ob ok  n iego  
z pogardą  i siada z zaznaczonem  wyraźnie zuchwal
stwem na krześle przy kominku).

Lady Gorinthia. (Zajmuje dem onstracyjnie m iejsce  
po drugiej stronie stołu).

Mitchener. Jestem n iepocieszony! Nie w iecie  pa
nie, co  wszystko mam do załatwienia. Ten głupi, n ie
przytom ny człow iek, hańbiący uniform , k tóry  nosi, 
pow inien  był w prow adzić panie już o d  kwadransa.

Ordynans. M ów iłem  tylko...
Mitchener. A n i słow a w ięcej. B aczność. Na pra

w o zwrot. Marsz! (O rdynans siada z uporem ). W y jd ź  
z pokoju natychm iast, durniu, bo  każę cię w yrzucić.

Ordynans (uprzejm ie). N ie szkodzi, panie dyrekto
rze. T o  jest po ludzku, to jest po angielsku. D lacze 
g o  nie pow iedzia ł pan tego  odrazu? (W y ch od zi).

(d. c. n.)
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...Przysłonięta ciem nym  w oalem  nocy , czarodziej
ska Florencja, z mętnoszarą, zaw oalowaną, podobn ie 
szem rzącą m odlitewnie A rn o u sw oich stóp, w ygląda 
teraz, n iby jakiś g ró d  baśniow y, niby pyszna, brylan* 
tam i świateł strojna, w schodnia wizja rozmarzonej 
sułtanki, Szeherezady...

...1 pom yśleć tylko, że, odw róciw szy się, ujrzę na 
tle zapadłego już w zmierzchu, szarozielonego w zgó 
rza, gdzie bieleją .w idm ow o marmury k ościo ła  San Mi- 
niato al monte, ciemną, bronzow ą, rozp ływ ającą  się s łod 
ko w gw iaździstym , ciem nym  woalu n ocy , kopję Da
wida M ichała A n io ła , otoczoną, niby królewskim  orsza
kiem, czterem a ciem nem i, bronzow em i kopjam i w ichro
w ych , potężnych  postaci z g rob ow ców  M edyceuszów , 
a przedew szystkiem  zadumanej, niby czarny wiszar 
skalisty nad otchłanią w ieczności, posępnej, a tak p o 
ryw ająco pięknej la Notte!...

...Jedyna to z kobiet rzeźbionych, m alowanych 
i żyw ych , którą m ogę  kochać, jako kobietę, tak prze
cież śm iertelnie nienawidząc płci!...

...Ciemny, bronzow y, drapieżny g ry f kobiecy , 
w patrzony chciw ie, zachłannie w Tajem nicę Gwiazd!...

...K obieta  —  lew, w yzw olona  z chuci, a nie za
konnica!...

** *

...Pusto jakoś b y ło  tego w ieczoru  na Piazzale Mi- 
chelangelo...

...D aleko odem nie, przy kamiennej balustradzie 
w tym ciem nym  gw iaździstym , zaw oalowanym  zm ierz
chu, czerniała jakaś zadumana, nieruchom a postać ma
rzyciela, który tutaj, tak jak ja, szukał zachwytu, ciszy, 
a m oże także zapomnienia...

...K ołysa ł nas obu do marzeń cich y  szum ciem 
nej, zaw oalow anej A rn o , której kamienne, ciem ne bul
w ary p łon ęły  po obu stronach żałobnem i p och od n ia 
mi pogrzebu...

...O dw róciw szy się, cich y , skupiony, szczęśliw y, 
ze złotym  zachw ytem  w oczach, w k tórych  m iałem  
jeszcze ciem ne kopu ły  i w ieże Florencji, ku Piazzale 
Michelangelo, ujrzałem ze zgrozą, jak naga la Notte, ze
szedłszy z m arm urow ego piedestału, m ilcząca, ponura, 
zbliżała się ku mnie, osłonięta ciem nym , gw iaździstym  
w oalem  nocy , w milczeniu k obiety— m aga, z ciem nym , 
bronzow ym  palcem  na ustach...

W a c ł a w  W o l s k i .

S c h o l a s t y c z n a  s o c jo l o g ia .  0

M inęła już ch yba  bezpow rotnie epoka narzuco
nej przez warunki, bezm yślnej, tępej i posępnej inercji 
ducha i sił czynnych , która wynaturzyła się w krótce 
w n ałóg  ja łow ej, roślinnie zadow olonej z siebie o b o 
ję tn ości na b ie g  spraw og ó ln y ch  i przetw orzyła  o g ó ł 
m ieszkańców W arszaw y w skupienie jednostek, upra
w ia jących  z zapałem  w yłączn ie wskazania jedno - lub 
w ie lo -osobow a go  egoizm u. W  niedawnej epoce je d y 
ne b łyski zainteresowań bardziej roz leg łych  szły przez 
ciem ną w idow nię naszego życia  publicznego z m a
leńkich, odrutow anych lam pek ram py scenicznej. P re 
miera w „R ozm aitościa ch ” by ła  dla odciętej od  życia  
W arszaw y niem al tem, czera dla środow isk zach o 

J) Z powodu „Barykady” Bourgeta.

dnich są w ydarzenia polityki lub punkty zwrotne 
zmagań społecznych. U w ielbienie dla autorów  i akto
rów  było  wyrazem tej odm iany energji zbiorow ej, 
która tam stawia pom niki, urządza obch ody , św ięci 
roczn ice. Przyczyniał się do tego  charakter sztuki 
dram atycznej, im portowanej do nas w drugiej p o łow ie  
u b ieg łego  wieku lub przyrządzanej na m iejscu w edług 
recept cu dotw órców  z Zachodu. B yła  to praw ie w y 
łącznie sztuka tendencyjna, o zakroju artykułu wstę
pnego, propagująca  now e „id ea ły ” , uginająca się p od  
balastem farm akopei, której zadaniem b y ło  w ynaleźć 
środki zaradcze na wszelkie doleg liw ości społeczne. 
N ic dziw nego, że ten właśnie rodzaj sztuk scen icznych  
budził zainteresowanie, że dawał prasie temat do o b 
szernych roztrząsań, dla których  pasem bezpieczeń 
stwa by ł niew inny nagłów ek  „Z  teatru.”

Te czasy już m inęły. T o  też rozpisyw anie się 
prasy codziennej i tygodniow ej na temat konkursów 
teatralnych, ostatnich Sz:tuk N ow aczyńskiego i dram a
tu W ęgra , n iezdecydow anego nazwiska i p och od ze 
nia, należy p o łożyć na karb panującej obecn ie  reakcji 
politycznej, nudnej jednostajności pory  kanikularnej 
i gotow ej zawsze do boju zadzierzystości klik i osób .

W  ostatnich dniach ta pow rotna fala zaintere
sowań teatralnych została w yw ołana przez św iecący  
pożyczanym  blaskiem  dysk księżyca zam ierającego 
talentu. Przem ów ił do nas ze sceny Paw eł Bourget, 
ale już nie artysta, tylko soc jo log .

D nia 7 -go stycznia b ieżącego  roku w ystaw iono 
„B aryk adę” B ourgeta na scenie „V au d ev ille ’u, a w lu
tym  autor napisał przedm ow ę do książkowreg o  w yda 
nia tej „kroniki socjalnej 1910 roku.” Napisał ją, znie- 
wTolon y  przez krytykę, która —  życzliw a czy w roga —  
nie zrozumiała, je g o  zdaniem, zamierzeń tw órczych , 
szukających wyrazu w tej sztuce. „G d y b y  mi p ow ie 
dziano poprostu — pisze B ou rget—  ludzie ci nie mają 
życia, d ja log  jest ciężki, akcja niezręczna, styl prze
ciętny, a cała  ‘ sztuka nudna, nie protestow ałbym  ni
g d y  —  a napewno nie uczyniłbym  tego  publicznie.”
I odpiera w dalszym  ciągu tylko nieporozum ienie ty 
czące się założeń socjo log iczn ych .

Zarzuty, tyczące się strony artystycznej „B ary
k a d y ” , dają się ująć najlepiej w form ę, zaproponow a
ną przez autora. Przytoczyw szy pow yżej je g o  własne 
słowa, nie m iałbym  już nic do dodania, jako spra
w ozdaw ca teatralny. A le  „K ron ik a “ to nie jest sztu
ka teatralna (p. N ow aczyński nie zdołał obalić te g o  
twierdzenia— nawet z pom ocą  autorytetu sam ego prof. 
Brücknera). A  rozsądny konserwatyzm , p. Czesława 
Jankowskiego, który każe mu „ująć za ręk ę” B ourgeta, 
zmusza do zabrania głosu  tych , którzy, nie będąc 
przyjaciółm i autora „B aryk ady” , usiłują stać zawsze 
po stronie praw dy, maskowanej usilnie przez w szela
kich „polityków  rea lnych .”

Gdyż z punktu widzenia szanow nego grem jum  
konserw atystów  wszystkich krajów  popełn ił B ou rget 
odstępstw o. I nic dziw nego, że spraw ozdaw ca „S e 
maine re lig ieu se” i p. B aragnon z „l ’U nivers” skry
tykow ali ostro Bourgeta za je g o  ujęcie kwestji sp o 
łecznej, i że p. Jankowski przyłączył się do nich. 
B ourget stwierdza bow iem  w swem dziele, że walka 
klas jest podstaw ow ą cech ą  w spółczesn ego ustroju 
i że istnieje ona niezależnie o d  w oli i od  przekonań 
osobistych  jednostki; że ustać m oże tylko w razie zu
pełnej zmiany warunków społeczn ych ; że za to usto
sunkowanie sił nikt nie ponosi odpow iedzia lności, 
„ani m ieszczaństwo, ani ro b o tn icy .”

Stwierdzenie tej praw dy ściągn ęło  na g ło w ę  
B ourgeta grom y ze strony je g o  przy jació ł polityczn ych  
różnych odcieni: nacjonalistów , rojalistów  i k le-
rykałów . Jednem słowem , zaprotestow ali ci w szyscy, 
którzy szczerze lub dla interesu propagują „w zniosłą 
id e ę ” harmonji, opartą na nieznajom ości rozw oju hi- 
storyczno-ekonom icznego społeczeństw . Nawet wyraźna
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sym patja dla burżuazji i chęć zapewnienia je j zw ycięztw a 
m ora ln ego  nie zjednała B ou rgetow i uznania. P. L. K . 
w  „G a zecie  W arszaw skiej” pisze: „Czyż wraz z u do
skonaleniem  sił m oralnych  jednej ch o ćb y  strony nie 
racjonalniejsza b y ła by  chęć zbliżenia zamiast oporu, 
ch ę ć  w płyn ięcia  w sposób  uszlachetniający i uśmie
rza jący?” D w ie w ielkie grupy społeczne, pow stałe 
na podstaw ie kon ieczności rozw ojow ego  zróżniczko
wania, traktują ci panow ie z w ysokości sw ych stoł
k ów  redakcyjnych  jak  dwie pensjonarki, które p ok łó- 
s iły  się o  „p ieczą tk ę” lub o partję krokieta.

G d y b y  przyjaciele  polityczni B ourgeta we Fran
cji i w P o lsce  umieli m yśleć logicznie, pow inniby 
w ystaw ić mu pom nik za to, że napisał „B aryk adę“ . 
G d y b y  bow iem  pogląd , ujęty w tej książce, wszedł 
d o  program u partji konserw atyw nych jako uznana 
praw da —m ożnaby b y ło  stwierdzić, że żyw io ły  w stecz
ne w yszły  już z epoki barbarzyńskiego analfabetyzm u 
i wstępują w drugi okres rozw oju — scholastyczny. 
G d yż  praca  B ourgeta  daje się porów nać do d o c ie 
kań filo zo fó w  średniow iecznych, dla k tórych  szczytem  
m ądrości b y ło  kom entow anie dzieł k lasycznych. Z fi- 
lo zo fji A ry stote lesa  czerpali materjał do sporów  d o g 
m atycznych , ale nie kusili się zgoła  o zbadanie k o 
n ieczn ych  konsekw encji, do których zmuszał duch 
tw órczości G recji starożytnej. D op iero  O drodzenie 
s ięg n ę ło  pełną dłonią do tych n ieda jących  się w yczer
p ać źródeł

A le  konserw atyści nie postawią pom nika B ou rgeto 
wi. A  jeże li g o  postaw ią, to nie za ,,B arykadę” , lecz po
mimo „B a ry k a d y ” . N awet mrok ciem noty scholastycz- 
nej w ydaje się im kaskadą światła, rażącą niedołężne 
oczy . N aw et jednostronne ujęcie spraw y społecznej, 
zaw iera jące  w sobie nikłą iskierkę istotnej prawdy, 
w yda je  im się zam achem  ną burżuazyjną ideolog ję .

S top ień  rozwoju, odpow iada jący  poziom ow i w ie 
k ów  średnich, jest dla tych  ludzi zbyt w ysoki. T o  też 
jasne przestrzenie renesansow ego w yzw olenia są dla 
n ich  nazawsze zamknięte. A le  drzwi Sezamu przyszłości 
otw orzą  się same przed zaklęciem  n ow ego pokolenia. 
B o  ży c ie  nie liczy  się ze starcami.

J. M. M u s z k o w s k i.

D e c yzja  Senatu w  spraw ie Knobelsdorffa i innych, 
znana jest ogó ln ie . N ieznany jest szczegół, iż sprawa 
ta  w instancji kasacyjnej rozpatryw ana była  przy 
drzw iach  zam kniętych.

Zam ykając drzwi sali sądowej przew odniczący 
w  w ydzia le  Senatu senator Siem ionów , p ow oła ł się 
na  art. 620 (2) ust. p roc. kar. Punkt pierw szy tego  arty
kułu m ów i o w yłączeniu  jaw ności sesji przy rozpa
trywaniu spraio w ynik łych  na podstaw ie przekroczenia p o 
stanow ień, b ron ią cy ch  wyznania. Z daw ałoby się w ięc, 
że p rzew od n iczący  zastosow ał ścisły przepis ustawy 
p rocedu ry  karnej. O tóż, jest to tylko pozór.

A rt. 918 ust. praw. karn. pom ieszczony w roz
dziale, traktującym  o porządku rozpatrywania skarg 
i p rotestów  kasacyjnych , g łosi: referow anie odbyw a 
się  na posiedzen iu  publicznem  przez jed n ego  z sena
torów . St. p rof. senator Fojnickij w swoim  kursie 
p roced u ry  karnej w tom ie I-ym  (w yd. 1902) na 
str. 108 p isze o jaw n ości posiedzeń w instancji kasa
cy jnej c o  następuje: „C o się ty czy  instancji kasacyj
nej, to  praw o nie robi żadnego wyjątku z ogó ln e j zasady ja 
w n o śc i sesji (art. 918 ust. praw. kar.). A rtykuł ten 
n ie  jest rezultatem n iedopow iedzenia, jest to postanoicie-

nie umyślne i tłum aczy się I-o  tern, iż sąd kasacyjny nie 
rozpatruje spraw in m erito, lecz ogranicza  się tylko do 
ocen y  wskazanych przez strony przekroczeń prawa,które 
dopuszczone zostały przez sąd w yrokujący; 2-o iż re
ferow ać przy rozpatrywaniu kasacyjnem  m ożna te 
tylko szczegó ły  sprawy, które w eszły w pytanie sądu, 
w rezolucję i wyrok, t. j., takie akty sądowe, które i w są
dach m erytorycznych  do czasu w ydania prawa z r. 1886 
b y ły  bezw zględnie aktami o  charakterze publicznym ”

I tylko w sprawach, które narazić m ogą cześć k o 
b ie cą — Senat w prow adził praktykę nie wymieniania ca 
łe g o  nazwiska, lecz jak podczas referatu, tak i w spra
wozdaniach o decyzjach  Senatu utrzymaną jest pierw 
sza litera nazwiska.

Tak w ięc w idzim y, iż jeden z w ybitniejszych te
oretyków  rosyjskich prawa karnego m aterjalnego, 
a w szczególności form alnego, członek  instancji ka
sacyjnej i niejednokrotnie przew odniczący w w ydzia
łach  Senatu jest zupełnie odm iennego zdania co  do 
dopuszczalności zastosow yw ania w Senacie art. 6202, 
aniżeli je g o  towarzysz senator S iem ionów .

Sądy w ojenne w ydały  w przeciągu  m iesiąca lipca  
w yrok ów  śm ierci 9, w ykonano z tej liczby cztery w y 
roki. Za czas pierw szych siedmiu m iesięcy r. b. w y 
roków  śm ierci wydano 303, w ykonano 114.

K a ry  prasow e w miesiącu lipcu zapłacono 18 ra
zy, co  w yniosło razem R b . 4400. Za czas 7 m iesięcy r. b. 
nałożono 106 kar na ogólną  sumę R b . 32.100.

W  przeciągu 7 m iesięcy r. b. zamknięto przeszło 
120 związków zaw odow ych  i organizacji ośw iatow o- 
kulturalnych.

Zn a n y dobrze w  W a rsza w ie  p. Ziłów, kurator K i 
jow sk iego  okręgu naukow ego w alczy obecn ie z naczel
nikiem południow o-zachodnich  dr. żel. p. Niem ieszaje- 
wym , byłym  ministrem komunikacji. O fiarą tej walki 
padł długoletni kierownik szkoły kolejow ej w K ijow ie  
Iwanicki, k tórego jeden z podw ładnych  zadenun 
cjow ał. T o  by ło  wystarczającem , b y  p. I. podejrza
n ego  o „n ieb łagon adiożn ość” usunąć.

P odobn ie  naskutek denuncjacji guwernantki dzie
ci pułkownika żandarmerji wysadzono z posad 2 na
uczycieli i 3 nauczycielki. P. N. bardzo energicznie 
w ystąpił przeciw  sam owolnej gospodarce  p. Z iłow a 
i urzędników ministerjum oświaty w szkołach k o le jo 
w ych .

N agonka na nauczycieli należy w idocznie do za
sadniczych w ytycznych  p. Z iłow a przy adm inistrowa
niu K ijow skim  O kręgiem , gdyż w edług innych w ia
dom ości, nie zatwierdził on ani jed n ego  z nauczycieli, 
wskazanych na liście, przedstawionej przez komitet, 
k tóry założył prywatne gimnazjum żeńskie.

W ykształcenie handlowe w roku 1909. W ed łu g  d a 
nych ministerjum handlu i przemysłu w roku 1909 wyż
szych handlow ych  zakładów  naukow ych b y ło — 5 z bud
żetem 250.980 r. 2 k. Na sumę tę w 93,7%  złożyła 
się opłata za wpis szkolny. L iczba kształcących  się 2,959 
osób , z których 910 kobiet. W ed łu g  n arodow ości b y 
ło w tych szkołach 73.9%  R osjan , 16,5% Żydów , 
2,7 —  Ormjan, 2,4 — P olaków , 2 %  Litw inów  i Ł o ty - 
szów , 1 % — N iem ców  i t.d.

Średnich szkół handlow ych b y ło  w roku 1909 —  
160 (r. 1908— 142). 82 szkoły popierane są przez o rg a 
nizacje społeczne, a 78 szkół otw orzyły  osoby  pry 
watne. Budżet składa się przeważnie (58 .9% ) z w pi
su, dalej idą subsydja społeczne (10 ,2% ) podatek ze 
stanow ych i przem ysłow ych  św iadectw  (9 ,6% ) i t d .r 
Skarb państw ow y w ydał na ten rodzaj szkoły handlo
wej 30,500 r., co  stanowi 05%  og ó ln ych  w ydatków . 
L iczba  kształcących  się w ynosiła  37,906 osób,nauczycieli 
b y ło  3,191 w tern 742 kobiety. K o b ie t  uczenie było  
6,816 osób. U Lończyło nauki 2508 osób . R osjan  —  
37,1 °/°, żyd ów — 72% , P o la k ó w - 20,90/ 0 i t.d.

Z 90 iciększych szkół handlowych b y ło  52, utrzym y
w anych przez instytucje społeczne i 38 pryw atnych.
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I tu głów nem  źródłem  dochodu są opłaty wpisowe. 
Państwo w ydatkuje ogółem  R b . 70.159, t. j., 4,9°/0, 
L iczb a  uczniów  13,574 w tern 3061 dziewcząt. R azem  — 
54,2°/01 L itw inów  i Ł otyszów  15,1% , Żydów , Polaków  
7,5%  i t.d. N auczycieli 1,115 w tern 235 kobiety.

W M 205 gaz. „ R ie c z‘‘ znajdujemy ciekawe szcze
g ó ły  z życia  m nicha W ostorgow a. Za czasów, kiedy 
W o sto rg o w b y ł nauczycielem  religji w żeńskiem gim 
nazjum w erbow ał sobie harem w śród swoich uczenie. 
Smutne są losy  ty ch  dziew cząt; A ntonina Rubanow - 
ska zw arjow ała, E ugenja G rygorjew  —  zw arjowała 
i umarła, W iera K u lm o w sk a —zastrzeliła się, Garbien- 
kow — pow iesiła  się, R om anczenko i Cipom elidza w y 
sk o czy ły  okna i poniosły śmierć. W szystko  to się 
odbyw ało w T yflis ie . W reszcie  sytuacja stała się 
o ty le  trudną, że o. W astorgow  zmuszony był pokry- 
jomu opuścić,''’miast o.

W powiecie S yz  ańskim na w yborach  do ziemstwa 
z K u rji szlacheckiej zw yciężyli postępow cy z Pustasz- 
kinem posłem  do 1-ej Dum y Państw ow ej na czele.

W M oskwie zastrejkow ało 7000 robotników  Procho- 
rowskiej M anufaktury. Zadow olili się oni małem ustęp
stwem adm inistracji i obecnie podjęli pracę na nowo. 
Strejkow ało bez rezultatu 300 farbiarzy fabryki K a - 
cew erga.

Strejk robotników  fab ryk i G iberkow skiego trwa 
z tego powodu, że G iberkow ski, członek T-w a fab rykan 
tów  i P rzem ysłow ców , zastosow ał specjalny polecany 
członkom  przez to T-w o sposób działania; strejkują rów 
nież robotnicy w fab rykach  Hubnera, K ozm iczew a, 
A leksandrow a, F iedotow a i K o larew a.

R o b o tn icy  dom agają się warunków, które zdobyli 
już w swoim czasie, lecz które b y ły  im system atycznie 
odbierane.

J o t e n.

K R O N I K A .

—  K a r a  p r a s o w a .  R ed ak cja  „G azety K u 
jaw skiej“ skazana została w drodze adm inistracyjnej 
na zapłacenie 100 rb. kary  za artykuł, um ieszczony 
w numerze grunwaldzkim  p. n. „500 lat temu a dziś“ .

—- J\? 1 w z n o w i o n e g o  tygod n ika  p. n. „E cha 
P iotrkow skie“ w yjdzie w dn. 21 b. m.

—  D n .  15 s i e r p n i a  z m a r ł  nagle w w ię 
zieniu Władysław Okręt, redaktor „N ow in” i „W ieku X X " .  
Z w yroku warszawskiej Izby sądowej, zm arły skazany 
został na rok tw ierdzy za artykuły drukowane w No
winach. K a rę  tę W ł. O kręt najpierw odsiadyw ał we 
W łocław ku, niedaw no zaś przew ieziony został na P a 
wiak. W kró tce  —  bo za dw a tygod nie miał b yć  w y 
puszczony na w olność.

—  W  t y c h  d n i a c h  o d b y ł o  się zebranie 
likw idacyjne „P olskiego  Związku Zaw odow ego druka
rzy  i pokrew nych zaw od ów ”, zam kniętego na żądanie 
kom isji gubernjalnej do spraw stow arzyszeń i zw iąz
ków. Zebrani po długich i ożyw ionych obradach 
uchw alili w nioski następujące: 1) Fundusze związku 
ulokować w Banku H andlowym  na oprocentow anie, 
2) odsetki od tych  funduszów przeznaczyć na stypen- 
dja dla ch cących  się kształcić zawodowo członków  
zam kniętego obecnie związku; pozostałe zaś sumy 
przeznaczyć na w sparcia dla w dów  lub sierot po zm ar
łych  członkach związku, 3) Odsetkam i rozporządzać 
będzie będzie K om isja L ikw idacyjn a, a po jej rozwią
zaniu Urząd Starszych  Zgrom adzenia drukarzy w ar
szaw skich, 4) K a p ita ł ulokow any w Banku H andlo
wym  przeznacza się dla, m ogącej pow stać w przyszło

ści polskiej zawodowej organizacji drukarzy, posiada
jącej te same cele, co i zam knięty związek. K a p ita ł 
w ypłacony b yć może w rok od dnia założenia p rzy
szłej instytucji. Związek liczył 600 członków , zgru
pow anych w  organizacji warszawskiej i w 6 oddzia
łach  prowincjonalnych. W  ciągu sw ego trzyletn iego  
z g ó rą  istnienia Zw iązek udzielił swym  członkom  róż
nego rodzaju zapom óg w sumie 5,500 rb., ułatw zna
lezienie p racy około 500 członkom. Zorganizow ał tanią 
pomoc prawną i lekarską dla członków  i ich rodzin, za
ło ży ł bibljotekę, z której 114 członków  w yp o życzy ło  
3000 tomów.

—  S t a n y  w y j ą t k o w e .  Przedłużono czas 
trw ania ochrony nadzwyczajnej do dn. 17 w rześnia 
r. b. w pow. kurhańskim, iszymskim, tiumeńskim, 
bierczowskim , surguckim —  gub. tobolskiej i w p o
w iecie omskim, pietropawłowskim , kokczetowskim  —  
obw. akm olińskiego.

—  W  W a r s z a w i e  od tygodnia odb yw ają  
się rewizje i aresztowania.

—  B y ł y  n a c z e l n i k  p o l i c j i  śledczej w K i 
jow ie po odsiedzeniu kary  w w yd ziale poprawczym , 
zostaje ponownie oddany pod sąd za zedzierstwa, fa ł 
szerstw a i przyw łaszczenia

O D PO W IED ZI REDAKCJI.

Panu St. Gr. w Częstochowie. D ziękujem y Sz. Panu 
za list i za nadesłany nam m aterjał, z którego nie- 
om ieszkam y skorzystać.

P I S M A

Wacława Nałkowskiego.
Społeczne: Jednostka i Ogół, szkice i krytyki psycho-spo- 

łeczne.
Sienkiew iczjana.
Z  powodu politycznych wystąpień p. S ienkie
w ic za .
Bojownik. Fantazja 

Gieograficzne: Z a rys  pieogrfji Rozum owej (gieologji).
Gieografja szkolna cz i. Gieografja ogólna, 
cz. II Australja, Am eryka, A fryka, A zja  
cz. III Europa.
Gieografja M alow nicza t. I Australja' 
II A m eryka Południowa. III A m eryka  P ół
nocna. IV A fryka (w druku). V  A zja  (w dru
ku). VI Europa (w przygotowaniu).
Z a ry s  Metodyki Gieografji.
Ziem ia i pzłowiek.
S zkice i studja gieograficzne.
Gieografja Poglądowa.
Gieografja F izyc zn a .
G ieograficzny rzut oka na dawną Polskę. 
U w agi krytyczne do m apy poglądowej K ró
lestwa Polskiego Jadw igi Wójcickiej.
Jezioro Lepelskie w  systemacie B erezyńskim . 
R ozw ój ziem i (Poradnik dla samouków). 
Historja Ogólnej nauki o ziem i (D zieje 
Myśli). 
Ogólna naukao ziem i (Encyklopedja ludowa 
w druku). 
Mała Gieografja F izyc zn a .
Wschodnia g ran ica  Europy.
Afganistan.
0 gieograficznych błędach, na których opie 
rają się historjozoficzne poglądy profesor 
Duchińskiego.

Książki powyższe są do nabycia w Administracji „SPOŁE
CZEŃSTWA” ul. Wielka Jfi 1-a, telef. 97-83.

http://rcin.org.pl
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Zdrowie jest najcenniejszym  skarbem dla w szystkich!
SŁYNNA W  CAŁYM  ŚWIECIE!

HERBAT A z gór Harcu.
(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez 
bepartament Med. przy Ministerjum Spraw W ewnętrznych w Peters- 
durgu jest jedynym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro
w ia. Napój przyjm ow any w ilości 2 —  3 filiżanek tygodniowo, leczy  
wyrzuty, liszaje uderzenia krwi do głow y, hemoroidy, reumatyzm, artre- 
tyzm , cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt, prawidłowe trawienie 
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny 

Cena pudełka 1 rbM 1/2 pudełka 50 kop.
U W AG A: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą ety

kietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo:

JOZEF GROSSMAN. W arszaw a, Śliska Jfs 33a. Telefon 184-44.
Z a  m iejscowym w ysyłam  za zaliczeniem od rb l z  odliczeniem na ko

szta przesyłki. W ystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

Największe powagi lekarskie całego świata polecają

P A S T Y L K I

GERAUDEL
jako śrdek leczniczy, usuwający radykalnie chrypkę, 
katar, kaszel oraz wszelkie ch oroby  dróg  od de

chow ych .
Cena pudełka 85 kop.

UW AGA. Oryginalne pudelka zaopatrzone są W czerwoną 
etykietę z firmą głównego przedstawiciela na Królestwo 

i Cesarstwo. „Fabian Klingsland. Warszawa” .

Ogłoszenia do

SPOŁECZEŃSTWA
przyjmuje się

w administracji ul. Wielka Ns 1-a telef. 97-83.

ul. Krucza „  12 m. 15 „  66-01.

ul. Długa „  9 m. 18 ,, 94-01.

Idealny polarni =  
=  dla niemowląt
oraz dla osób dorosłych — chorych 

na żołqdel(.

WYSZŁO z; ZDIEŁTTIKITT DZIEŁO

J. Wł. DAWIDA
I

Z rysunkami "w tekście i nei Tablicy. StP. XVI-¡- 591,
Skład główny w księgarni E. Wende i S-ka.

®«r Cena rb. 3 kop. 50.
Obrazki do doświadczeń (rys. 11—18 i Tablica) nabywać można oddzielnie za kop. 50.

mm
Redaktor i wydawca Dr. J. M. Muszkowski. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowski i S-ka Nowy-Świat 47.

http://rcin.org.pl




